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wychodii codxiennie t wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych.

Pedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16, w Drakami 
Knryera Poznańskiego.

Bocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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respondent nie mówi wyraźnie, przeciw 
któremu państwu zorganizowany być ma 
ten nowy gatunek wojska, ale można się 
domyślać, że żywi on obawę, iżby Szwaj
carya w razie wojny Niemiec z Francyą 
nie stanęła po stronie tój ostatniej.

Znane przemówienie wielkiego księcia 
Włodzimirza do reprezentantów uniwer
sytetu w Dorpacie, szlachty i mieszczan 
sprawiło w Niemczech tóm bardziej przy
gnębiające wrażenie, iż spodziewano się 
tu, że podróż wielkiego księcia rosyjskie
go, jako zwolennika aliansu niemiecko- 
rosyjskiego, zapowiadała niejakieś zmia
ny w dotychczasowóm postępowaniu rzą
du rosyjskiego w nadbałtyckich prowin- 
cyach. Dzienniki berlińskie i wiedeńskie 
otrzymały nawet korespondencye, sygna
lizujące rychły koniec rusyfikacyi wKur- 
landyi, Inflantach i Estonii. Pisma ro
syjskie powitały mowę wielkiego księcia 
z największą radością, jako objaw, że 
odtąd rozpocznie się tam systematyczna, 
szybka i bezwzględna rusyflkacya. Urzę
dowy dziennik rosyjski ogłosił — jak do
nosi biuro Wolffa — ukaz calski, zno
szący w prowincyach nadbałtyckich miej
skie i gminne władze sądowe, które wy
rokowały dotąd w sprawach komunal
nych, i przenoszący te atrybucye na ma
gistraty i istniejące władze państwowe. 
Tak tedy w prowincyach nadbałtyckich 
zniknąć mają z widowni wszelkie insty- 
tucye niemieckie dawnój daty, zniknąć 
ma cywilizacya niemiecka i jój pionierzy. 
Rosya na mocy nowej, również już ogło
szonej ustawy, zapowiada od Nowego 
Roku cło na fabrykaty niemieckie, i to 4 
ruble w złocie od puda na noty, karty 
i rysunki typograficzne, litograficzne i fo
tograficzne, a 7 rubli złotem na oleodruki, 
stalodrnki i miedzioryty. Kwestya zapro
wadzenia cła na żelazo niemieckie, o któ- 
rój niedawno pisaliśmy, wywołuje polemi
kę pomiędzy dziennikami niemieckimi a 
rosyjskiemi, a z nią wzmaga się zobopólna 
nieufność i słychać już groźby. W końcu 
zapisujemy, że rosyjski sztab kwater- 
mistrzowski ma być, jak donoszą z War
szawy „Dziennikowi Polskiemu“ we Lwo
wie, wielce zaniepokojony ruchami i kon- 
centracyą wojsk pruskich wzdłuż granicy 
rosyjskiej, od morza Bałtyckiego aż po 
Śląsk, gdzie znajdują się korpusy śląski i 
zachodnio-pruski, będące prawie na sto
pie wojennej i mające ogromną masę ka- 
waleryi. Czytamy dalój w wspomnianej 
korespondencyi, że komisya, złożona z ofi
cerów sztabu kwatermistrzowskiego, pod 
przewodnictwem jenerała Hurki zastana
wiała się nad projektem regulacyi Wisły 
i postanowiła jój zaniechać głównie z 
tego powodu, że nieprzyjacielowi przy
chodzi łatwiój rzucić gdziekolwiek most 
na rzece o brzegach równych i uregulo
wanych, aniżeli na rzece nieuregulowa
nej. Uchwałę komisyi przesłano już do 
Petersburga, gdzie z pewnością w zupeł
ności zostanie uwzględnioną.

Z innych spraw stojących na porządku 
dziennym, pierwsze miejsce zajmują cią
gle wybory w Anglii i ścieranie się re
publikanów francuzkich z monarchistami. 
Nowych wszakże szczegółów nie podają 
nam dzisiejsze telegramy i koresponden
cye. Organa torysów zapowiadają na pe
wno kryzis ministeryalną. „Standard“ do
wiaduje się, że Gladstone i większa część 
ministrów oświadcza się już teraz za u- 
stąpieuiem gabinetu. Tenże dziennik są
dzi, że lord Salisbury, gdyby mu królowa 
powierzyła utworzenie nowego minister
stwa, zawezwie lorda Hartingtona i jego 
zwolenników, ażeby go popierali ; do no
wego gabinetu nie weszliby przecież se- 
cesyoniści liberalni. Ministeryalny organ 
„Daily News“ dowiaduje się znów, że 
na obiedzie, który dawał Gladstone w 
sobotę dla swych kolegów ministeryal- 
nych, postanowiono natychmiast podać 
się do dymisyi, nie czekając na zebranie 
się parlamentu. -- We Francyi wielką 
wrzawę wywołuje pojedynek pomiędzy 
ministrem wojny Boulaugęrem a senato
rem Lareinty. W sobotę doniósł już te
legram, że po chybionym strzale senatora 
jenerał Boulanger strzelił w powietrze. 
Dziś dowiadujemy się, że jenerałowi spa
lił się proch na panewce ; są także domy
sły, że cały ten pojedynek był czystą 
komedyą. — P. Freycinet ma być bar
dzo skłopotany tóm szamotaniem się je
nerała Boulangera raz dla tego, że traci 
on w obec niego coraz więcej na znacze
niu, a powtóre, że są obawy, iżby ten 
pupil radykałów nie zrobił jeszcze jakiego 
coup d’etat.

W Genui święciły wczoraj Włochy 
„zjednoczone“ uroczystość odsłonięcia po
mnika Wiktora Emanuela. Syn uzurpa-

Poznań, 19 lipca.
(Nieufność niemiecka do Rosyi i żale niemieckie z 
powodu ,braku patryotyzmu“ pomiędzy Niemcami; 
zbrojenia wojenne Szwajcaryi; rusyflkacya nad
bałtyckich prowincyi; nowe cło w Rosyi na fa
brykaty niemieckie; — porzucenie zamiaru uregu
lowania Wisły. — Kryzis ministeryalna w Anglii. 
— Pojedynek francuskiego ministra wojny i kło
poty Freycineta. — Odsłonięcie pomnika dla Wi
ktora Emanuela w Genui i pogłoska o zamiarze za

mordowania króla Humberta w Monza.)
Charakterystyczną jest rzeczywiście 

ta nieufność, z jaką w Niemczech, mimo 
zapowiadanego trójcesarskiego zjazdu, śle
dzą to wszystko, co się dzieje w Rosyi. 
Petershurgski korespondent „Koln. Ztg.“ 
dopatruje się znów dzisiaj w Rosyi obja
wów, sympatyi dla rzeczypospolitej fran- 
cuzkiój. Bawiący w Petersburgu za urlo
pem pełnomocnik francuzki, baron Frede- 
riks, pisze on, przerwie swój urlop, aby po
dążyć na uroczystość odsłonięcia pomnika 
dla jenerała Chanzego, a w manewrach 
francuzkich wezmą udział członkowie szta
bu rosyjskiego jenerał Feldmann i pułko
wnik artyleryi Puzyrewski. Są to uprzej
mości nie mało znaczące. Jenerał Feld
mann, tak często wspominany w procesie 
Kraszewskiego, mimo swego niemieckiego 
nazwiska, należy do radykalnego stron
nictwa panslawistycznego, które nienawi
dzi Niemców i jest za sojuszem z Fran
cyą. Tenże korespondent zdaje się przy
pisywać wielkie znaczenie i do rosyjskich 
manewrów, które odbędą się w jesieni 
i które pod każdym względem odbywać 
się mają na sposób wojenny. Manewra 
rozpoczną się w Rosyi, następnie prze
niosą się do wojennego okręgu wileń
skiego, zkąd operacye zwrócą się przeciw 
okręgowi warszawskiemu, przyczśm car 
Aleksander przybędzie do Warszawy. Do 
manewrów tych nie będą dopuszczeni za
graniczni oficerowie.

W Niemczech śledzą także bacznie po
byt prezesa francuskiej ligi patryotycznej 
w Rosyi, p. Dóroulede, który w swój ob- 
jażdżce po Europie bawił kilka dni w 
Odessie. „Wiest. Odeski“ przytacza rozmo
wę, jaką miał redaktor jego z p Derouledem, 
a powtarzają ją dzienniki niemieckie. 
Rozmowa dotyczyła obecnego położenia 
Europy ; .na zapytanie redaktora, co dlań 
stanowi ideał polityczny, miał odpowie
dzieć prezes ligi: „Ideał mój jest nader 
prosty. W Europie istnieją tylko dwa 
państwa, nie związane pomiędzy sobą ża
dnymi interesami, prócz wzajemnej przy- 
źni, szacunku i celów ogólnie cywiliza
cyjnych. (?) Państwa te to RosyaiFran- 
cya. Położenie ich krańcowe i istniejąca 
przegroda, jakie pomiędzy niemi stanowi 
cały szereg krajów, są rękojmią, iż nie 
mogą być niebezpiecznemi dla pokoju 
europejskiego. Nadto nie żywią one za
miarów zaborczych. (?) Francya i Rosya, 
potężne i silne, Prusy zwrócone do gra
nic z r. 1866, związek niemiecki na no
wo ustanowiony — czego pragną wszyst
kie mniejsze państwa niemieckie — oto 
mój ideał, który uważam za nader mo
żliwy do urzeczywistnienia.“ Dóroulede 
dodał jeszcze, iż najmocniój jest przeko
nany, iż zanim upłyną dwa lata, pomię
dzy Francyą a Niemcami wybuchnie no
wa wojna. „Now. Wremia". powtarzając 
tę rozmowę, dodaje, iż usta p. Dórouleda 
są słodsze od miodu. — Ideał prezesa 
ligi patryotycznej jest także ideałem Ro- 
syi, któraby cliciała Niemcy widzieć co 
najmniej w granicach z r. 1866. Wiedzą 
o tóm dobrze w Berlinie i ztąd dziwić 
się nie można, że prasa niemiecka spo
gląda na Rosyą z taką nieufnością. Pra
sie pruskiój nie mogą się też podobać 
owe wspomniane przez p. Dórouleda sło
wa o partykularyzmie państw niemieckich 
i na ten temat bardzo bolesne zawodzi 
żale. Biada więc ona nad brakiem pa
tryotyzmu pomiędzy Niemcami i obfite 
wylewa łzy, że we „wielkim muszkular- 
nym organizmie dzisiejszego cesarstwa 
niemieckiego nie zrosły się należycie 
wszystkie członki, że jedna krew, jeden 
duch, jedne soki żywotne nie krążą w ca- 
łóm olbrzymiem jego cielsku od Bałtyku 
do Alp.“ — Do tych żalów pruskich, ja
ko do przedmiotu nader charakterysty
cznego, powrócimy raz jeszcze, a dziś za
pisujemy, że i mała neutralna Szwajca
ra niepokoi prasę niemiecką swemi usta- 
wicznemi przygotowaniami wojeunemi. 
Korespondent berneński „Koln. Ztg.“ po- 
daje pierwszy wiadomość, wedle której 
Szwajcarya, przeznaczywszy nie małe su
my na budowę nowych fortyfikacyi na 
granicy i uchwaliwszy ustawę o landsztur- 
mie, przystępuje teraz do formowania 
strzelców górskich, którzyby w razie woj
ny prowadzili partyzantkę w górach. Ko-

tora Włoch, król Humbert wziął wraz z 
małżonką udział w obchodzie. Telegraf 
opowiada o rozlicznych objawach sympa- 
tyi ludu dla pary królewskiej Owe roz
głaszane przez telegraf urzędowy sympa- 
tye ludu nikogo nie obałamucą. Lud 
włoski nie ma wcale powodu do entuzya- 
zmowania się dla króla Humberta, bo 
Włochy za jego panowania bardzo nędz
ną odgrywają rolę polityczną a stan 
ich wewnętrzny, ogólna bieda, upadek 
handlu, przemysłu i rolnictwa wywo
łuje powszechne niezadowolenie. Przy 
tej sposobności powtarzamy za dzienni
kami rzymskiemi i medyolańskiemi po
głoskę, jakoby nieznany dotąd z nazwi
ska podoficer, trzymający straż na zam
ku w Monza, dokąd w przejeździe do 
Genui przybył król Humbert, strzelił do 
siebie, nie chcąc wykonać rozkazu ja
kichś spiskowców republikańskich, ażeby 
zamordował króla. Podoficer ten prze
strzegł króla o grożącym mu zamachu. 
List wspomniany znajduje się już 
w ręku prokuratora w Medyolanie. — 
Rana, jaką ów podoficer sobie zadał, jest 
śmiertelną i świadczy przez to, że chciał 
on rzeczywiście wykonać samobójstwo. 
Urzędowe dzienniki włoskie pospieszyły 
natychmiast z zaprzeczeniem, iżby w 
Monza chciano zamordować króla Hum
berta. Dementi to nie znajduje w Wło
szech wiary, przeciwnie uważają w nióm 
potwierdzenie pogłoski, podanój przez nie
zależną prasę włoską. Bądź co bądź, spra
wa ta dotąd niewyjaśniona.

Ojcowie Zmartwychwstania PaćsHeio
w Rzymie otrzymali nowy dowód za
ufania Ojca św,, który A powierzył 
kierownictwo powiększonego znacznie 
kolegium greckiego przy via de’Greci, 
którego rektorem mianowany został 
ziomek nasz ks. dr. Antoni Lechert, 
dotychczasowy przełożony nowicyatu 
Ojców Zmartwychwstańców.

W sprawie wydalania.

„Polit. Corresp.“ pisze, iż w miesiącu 
czerwcu wydalono z Prus poddanych ro
syjskich polskiej narodowości, dziesięć ro
dzin. liczących 18 głów. Przybyli oni 
do Galicyi i znaleźli opiekę u komitetu 
krakowskiego. Ogólna liczba wydalonych 
z Prus od jesieni r. 1885 a przybyłych 
do Galicyi poddanych rosyjskich polskiej 
narodowości wynosi 532 rodzin, liczących 
ogółem 1587 osób, z których 128 osób 
nie mogło być jeszcze dotychczas pomie
szczonych. W czerwcu przybyło z Prus 
do Galicyi skutkiem wydalenia sześć 
rodzin polskich, posiadających obywa
telstwo austryackie. Ogólna liczba wyda
lonych rodzin tój drugiej kategoryi wy
nosi 203. Zdaje się, iż oprócz tego przy
było do Galicyi skutkiem wydalenia oko
ło 100 polskich rodzin robotniczych (ro
botników górniczych i fabrycznych), któ
re nie zgłosiły się w funkcyonującym ko
mitecie pomocniczym.

ui.
Z ziemi Krotoszyńskiej.

W odpowiedzi na uwagi nad artyku
łem II w sprawie banku pozwalam sobie 
w interesie ogółu nadmienić przedewszyst- 
kióm, iż sześcioprocentowych pożyczek 
nikt dziś nie zaciąga, bo równocześnie z 
konwertowaniem 4 prct. listów zasta
wnych na 3l/2 prct zniżył n. p. bank 
ślązki procenta od udzielanych pożyczek 
na 47*, resp. 472 prct. przy amortyzacyi. 
Sześcio i pięcioprocentowe kapitały roz
dają zatem tylko ludzie prywatni i bene- 
ficya kościelne (zazwyczaj na mniej pe
wne pozycye), które się z duchem czasu 
i potrzeb miejscowych oswoić dotąd nie 
mogą. Mamy nadzieję, iż prędzej czy 
późniój zastósować się i one będą mu- 
sialy do pieniężnych targów, na których 
pieniądz coraz to się staje tańszym. Bio- 
rąc rzecz sarnę, to już nie do mnie nale
ży, czy ludzie tak dobrej woli, jak pan 
Teodor Moszczeński z Wiatrowa, założyć 
zechcą bank udzielający tanich pożyczek, 
czyli też może przeniosą zakupywanie 
majątków na rachunek banku przy sub- 
hastach, mauipulacya to, która bankowi 
przy umiejętnym kierunku złote wydaćby 
mogła owoce, gdyż administracya banko

wa nowo nabytych majątków może być 
nie ¿ylko tańszą, lecz i umiejętniejszą. 
Chodziłoby zatóm tylko o wytworzenie 
odpowiedniego funduszu, których miliony 
zbierają różne iustytucye przy mniój ko
rzystnych warunkach. To też i u nas 
znaleść się może w tak zacnym celu pie
niędzy nie mało, byle Szanowna publi
cystyka dążności w tym celu popierać 
raczyła, nie przedstawiając stosunków na
szych w świetle zbyt ponurem.

Skutki „nawracania.“

Urzędowa Moskwa głosi ciągle światu 
o „błogim“ wpływie prawosławia na Uni
tów, o „gotowości“, z jaką katolicy na 
Litwie przyjmują zaprowadzenie języka 
rosyjskiego w nabożeństwie dodatkowóm. 
Można się o tóm naczytać do syta w 
wileńskim „Eparchialnym Wiestniku“ i 
w pismach rosyjskich, wydawanych w 
Królestwie.

Od czasu do czasu jednakże w sa
mych pismach rosyjskich prawda jak 
oliwa na wierzch wychodzi, a przeciwni
cy nasi sami przyznają, że usiłowania, 
zmierzające do zmoskwiczenia i sprawo- 
sławienia Kościoła katolickiego na Li
twie, nie przynoszą pożądanych owoców. 
Wyznania te otoczone są grubą mgłą do
datków i insyuuacyi, ale z po za tych 
mgieł przeziera zawsze promień prawdy.

I tak wileński korespondent peters
burskiego „Święta“ tak przedstawia ka
tolickie stosunki na Litwie:

„Przypatrując się wspaniałym tutej
szym świątyniom katolickim, obserwując 
moralność ludu i jego najwyższą dla 
swego • duchowieństwa uległość przed 
ćwierć wiekiem zaledwie, . mówiono po
wszechnie o Litwie, że to ziemia święta. 
Aż oto naraz, na tój samej ziemi błogo
sławionej, ujawnia się odszczepieństwo 
wśród katolicyzmu, odszczepieństwo tak 
wielkie, że w obec niego rosyjska sztun- 
da jest wydarzeniem drobnem, na żadną 
niezasługującóm uwagę. W różnych, ale 
w bardzo a bardzo licznych miejscowo- 
wościach kraju, lud ni z tego ni z owego 
począł obchodzić się bez duchowieństwa, 
odbywać na własną rękę religijne pra
ktyki.

Zmarłych grzebią bez udziału księży 
i nie na cmentarzach, ale niezmiernie 
uroczyście i gdzieś zawsze w pobliżu 
wioski, śpiewają przy tóm pieśni nabo
żne, niosą jarzące się Iświece, — a jeden 
ktoś, niby ksiądz, przewodniczy kon
duktowi.

W kościołach, szczególniój w wielkie 
święta, naród rej wodzi i robi, co mu 
się podoba, to śpiewa, co chce, to ktoś, 
komu coś do głowy strzeliło, zaczyna na 
cały głos odmawiać jakąś modlitwę, 
aby ją inni w głos także za nim po
wtarzali.

I dzieje się tak nie tylko po wsiach, 
gdzie księży jest w ogóle za mało, ale 
w takich nawet miastach, jak Wilno. — 
Tam zaś, gdzie w bliskości nie ma ko
ścioła, urządzają sobie ludzie domy mo
dlitwy i w nich odbywają całe nabożeń
stwo wyłącznie w języku polskim, prowa
dzą duchowne dysputy na temat potrzeb 
parafii, zupełnie jak w pierwszych wiekach 
chrześciaństwa.“

Któż w tych kłamanych narzekaniach 
i ubolewaniach „Świetowego“ korespon
denta nie wyrozumie, o co właściwie 
chodzi ?

Mowa tu jest widocznie o tych ko
ściołach, których proboszczowie i rządzcy 
pozwolili się usidlić namowom czynowni- 
ków rosyjskich i zaprowadzili w swych 
kościołach język rosyjski w nabożeństwie 
dodatkowóm! Z takimi księżmi lud ka
tolicki, który od wieków przyzwyczajony 
był i jest modlić się po polsku — nie 
chce mieć nic wspólnego i ze wstrętem 
odwracając się od nich, sam grzebie so
bie umarłych, sam odprawia wspólne mo
dlitwy, ponieważ nie chce tego, aby urzę
dowy język schizmatyckiej cerkwi docie
rał aż do wnętrza katolickich świątyń.

Oto wytłómaczenie zagadki tego „od- 
szczepieństwa“ katolickiego ludu od swych 
duchownych.

W ten sam sposób „odszczepiły się“ 
zupełnie parafie katolickie od proboszczów 
rządowych, którzy do kościołów swych 
nie weszli przez drzwi, lecz przez 
okno, nie z rozkazu i upoważnienia pra
wowitej władzy, lecz wbrew jej woli i 
zakazowi.

Następują potem złośliwe uwagi, do
tyczące Rzymu, w których korespondent 
wypowiada zdanie, że Leon XIII, jeśli

mu rokowania z ks. Bismarckiem pozwolą 
dostrzedz, co się święci na Litwie, wy
prowadzi zapewne do walki z „odszcze- 
pieństwem“ cały arsenał „jezuicki,“ 
co tylko krajowi na niekorzyść wyjść 
może.

Rząd rosyjski ma sam w ręku łatwy 
sposób zapobieżenia temu „odstępstwu“ — 
niech tylko nie zmusza Unitów do przej
ścia na prawosławie, a łacinnikom niech 
nie narzuca języka rosyjskiego w nabo
żeństwie, a ono rzekome odszczepieństwo 
natychmiast zniknie.

Heroizm Kościoła katolickiego.

Brewem papiezkiem z dnia 22 czerw
ca, kontrasygnowanóm przez Jego Emin. 
Najdostojniejszego ks. Kard. Mieczysława 
Ledóchowskiego, Ojciec św. Leon XIII 
ogłasza dwóch świętych sług bożych, 
św. Jana od Boga i św. Kamilla de Lel- 
lis patronami szpitali lazaretów cho
rych itd. — a czyni to mniój więcej w 
300 lat po założeniu kongregacyi św. Ka
milla, której członkowie noszą nazwę 
„Ministri infirmorum“ (słudzy chorych), 
zajmujący się zarówno opieką nad duszą, 
jako tóż i nad ciałem cierpiącój ludz
kości.

Święty Jan Boży i św. Kamili, dwaj 
żołnierze (św. Kamili z czasów Karola V) 
wsławiwszy się na licznych pobojowiskach, 
rycerską sławę zamienili na pokorę sług 
bożych, a zamiast zbroi wdziawszy habit 
zakonny, poświęcili usługi swoje cierpią
cym współbraciom.

Akta kongregacyi św. Kamilla wyka
zują, że przeszło 400 jej członków 
umarło na cholerę, którą się zarazili 
przy łożu osób cholerycznych, niosąc im 
ulgę i pociechę w strasznój agonii.

Oto prawdziwy heroizm, oto duch po
święcenia, który do dziś dnia żyje w ubo
gich zakonnikach, naśladujących swych 
wielkich mistrzów, — oto heroizm, na 
który tylko Kościół katolicki w wiernych 
synach swoich zdobyć się może.

Leon XIII, ogłaszając tych dwóch 
świętych pańskich patronami cierpiącój 
ludzkości, słusznie wskazuje na to bez
graniczne poświęcenie, jakiem się odzna
czają zakony katolickie, oddające się pie
lęgnowaniu chorych, i to w chwili, w któ- 
rój rozszalałe nienawiścią dla Kościoła 
katolickiego sekciarstwo francuskie i wło
skie niweczy starodawne instytucye do
broczynne, wypędza zakonników i zakon
nice ze szpitalów i lazaretów, aby pozba
wić Kościół katolicki tego najpiękniejszego 
kwiatu zasługi, jakióm jest chrześciańskie 
miłosierdzie, praktykowane u łoża chorych.

U nas skromny jest zastęp zakonnic, 
które pod sztandarem św. Wincentego 
lub św. Elżbiety, niosą pomoc i pociechę 
cierpiącym bliźnim. Niechaj przykład 
dwóch wielkich świętych w Kościele na
szym, których zasługi ponownie uczcił 
Leon XIII, zachęci ludzi świeckich, a mia
nowicie członków Towarzystwa świętego 
Wincentego A Paulo do opiekowania się 
chorymi braćmi naszymi, do niesienia im 
pomocy, a do przymnożenia sobie niebie- 
skiój nagrody.

Scena w senacie francuskim.

Podczas rozpraw nad wydaleniem księ
cia d’Aumale senator Chesnelong prze
mówił, jak następuje:

„Ja i moi przyjaciele mamy zamiar 
zainterpelować rząd z powodu jego zmien- 
nój polityki i ciągłego rozpasauia, jakiego 
jesteśmy świadkami. Książę d’Aumale 
został pokrzywdzony w prawie swojóm, 
dla tego udał się z zażaleniem do Rady 
stanu. Równocześnie ubliżono atoli jego 
godności, dla tego musiał się zastrzedz 
stanowczo i uczynił to w liście do pana 
Grévego. Ustawa banieyjna pozwala 
wprawdzie na to, aby księciu d’Aumale 
zakazano brać udziału w walce za oj
czyznę na przypadek wojny — ale nie 
pozwala jednakże odbierać mu stopnia 
wojskowego, którego się dobił na polu 
walki.“

, Mówca . przypomina różne walki, w 
których książęta orleańscy chlubny udział 
brali, i wyraża nadzieję, że samowola 
rządu nie znajdzie zatwierdzenia w Ra
dzie stanu.

Książę został pokrzywdzony, ale aż 
do chwili decyzyi Rady stanu pozostanie 
on złączony z armią, którą ukochał i która 
dumną jest z niego.

Wydalanie książąt z ojczyzny, po wy
daleniu ich z armii, jest i pozostanie do-



wodem braku uczucia sprawiedliwości. 
Protest księcia nie był ani wyzwaniem, 
ani obrazą; końcowy ustęp wywołał obu
rzenie, ale obrona swego prawa nie mo
że być obrazą. Polityka jakobińska uwy
datnia się coraz więcćj w rząd/ie obe
cnym, a list księcia dowodzi tylko wiel
koduszności, gotowćj wszystko poświęcić 
dla honoru.

Wydaleni książęta opuścili Francyą. 
ale towarzyszą i towarzyszyć im będą 
na to wygnanie życzenia wielu milionów 
Francuzów. Ministrowie odpowiedzą kie
dyś za to przed historyą.

Minister wojny Boulager: Głosowa
łem za wydaleniem jenerała dAumale, 
ponieważ żadeu obywatel nie powinien 
sobie pozwalać wysłać do prezydenta 
Rzeczypospolitej tak bezwstydnego listu.

(Ogromne zamięszanie.)
Baron Lareinty: Pan obrażasz nie

obecnego — to jest podłość.
Marszałek : Proszę o spokojność !
Lareinty : To jest podłość !
Marszałek: Wzywam Pana do po

rządku.
Boulager. Pan mówisz, że to po

dłość ?
Lareinty. Tak jest!

(Ogromny hałas.)
Marszałek. Stawię pytanie, czy mam 

udzielić cenzury.
Ravignac: Wezwij nas Pan wszy

stkich do porządku, gdyż wszyscy dzie
limy uczucie barona Lareinty.

Marszalek wzywa pana Ravignae do 
porządku.

Marszałek: Zamknę posiedzenie.
Boulager. Nie mogę mówić dalej, 

skoro mnie tutaj zohydzają. Panowie nie 
macie prawa w ten sposób odzywać się 
do ministra wojny.

Lareinty. A Pan nie masz prawa 
zohydzać nieobecnego księcia.

Boulager. Zchodzę z trybuny, ponie
waż nie na to przyszedłem tutaj, aby się 
pozwolić lżyć w senacie!

Marszałek oświadcza, że uważa wy
padek ten za załatwiony.

Lareinty : I ja nosiłem szpadę i zwy- 
kłem szanować mych przełożonych, ale 
jeśli minister powiedział, że list jego da
wniejszego szefa był „bezwstydny“ — 
to przez to pogwałcił swe obowiązki jako 
żołnierz.

Chesnelong proponuje porządek dzien
ny, potępiający wydalenie księcia jako 
nielegalne.

Mathey stawia inny porządek dzienny, 
pochwalający krok rządu i wyrażający 
zaufanie, iż rząd będzie umiał bronić swój 
powagi.

Porządek dzienny stawiony przez se
natora Mathey’a został przyjęty. Mini
ster spraw wewnętrznych oświadczył, że 
rząd gotów jest postąpić tak samo z 
wszystkimi Orleanami, gdyby mieli iść za 
przykładem księcia d’Aumale.

lędzie poddane prawom mody tak nie
pewnym i często tak niemądrym“.

Kształcenie na klasykach nie tylko 
omaga młodzieńcowi do wejścia w po

siadanie doskonałe wszystkich swych 
władz, ale w całą pełność ich potęgi i 
Iziałania, pomaga mu, jednóm słowem, 
wyjść na człowieka wyższego. Bez tych 
wiadomości nie potrafiłby on nigdy wznieść 
nę po nad gmin, nie potrafiłby się skupie 
w sobie i uciszyć wśród niezachwianych 
ideałów dobra — piękna, jakie staro
żytność stawia mu przed oczy.

Nie można się więc było wahać, i 
rzeczywiście z czystśm sumieniem posta
wiliśmy naukę języka łacińskiego jako 
podstawę wychowania w naszćm gimna
zyum, byliśmy zresztą do tego zmuszeni 
korzyścią, jaką ztąd uczniowie nasi od
nieść mogą. Język łaciński, będąc źródłem 
wszystkich języków zachodnich, których 
nauka w zakładzie naszym jest obo
wiązkową, ułatwia z pewnością uczniom 
ich przyswojenie, a jako język naukowy 
wieków przeszłych daje im klucze do 
skarbów wiedzy ubiegłych stuleci. „Ję
zyk łaciński jest dziś piętnem europej
skim“, powiada de Maistre, wielki my
śliciel na początku tego stulecia — „me
dale, monety, trofea, pierwotne roczniki, 
prawo, kanony, wszystkie pomniki mówią 
po łacinie“.

niezmierzone dotąd przestrzenie, jako tćż 
i nad tśm, jacy ludzie korzystają z tych 
dróg żelaznych i z tych statków pa
rowych.“ ....................

Nie podlega żadnćj wątpliwości, ze i 
tu jeszcze, gdy postawimy naprzeciw so
bie dwa systemy, przewaga pozostanie po 
stronie klasyczućj; ludzie zresztą facho
wi, pedagodzy doświadczeni, smia o 
twierdzą, że studya klasyczne najlepszem 
są przygotowaniem do nauk przyrodniczo- 
matematycznych. Młody człowiek, wstę
pujący do szkoły politechnicznej po ukoń
czeniu gimnazum klasycznego, większe 
robi postępy, lepiej rozumuje, niż młodzie
niec, który przeszedł tylko nausi realne. 
Najlepszy tego dowód mamy na własnych 
uczniach, którzy uczęszczają dziś na uni- 
wersyteta we Francyi, w Austryi i w

1 •duiacych się pó domach kar* 
sobie jednakże za obowiązek nadmienić, I rzemieślników wystarczy
że drożyzna wyjątkowa w tym roku wi 3 bezprawie i szkodę, zaia-
ktuałów i znaczne umniejszenie docho' £’ie złemU przypada w udziale temu, co 
dów, zmuszają nas do zaprowadzenia no- niegnrawiedliwośe spowodował, a jest 
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Nie pozostaje mi teraz nic innego, jak 
podziękować Wam, MP., za zaszczycenie 
aktu tego uroczystego Waszą obecnością

zapewnienia zakładowi
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miłe wspomnienie pragniemy zachować na 

Szwajcaryi; nadspodziewane ich postępy zawsze.

Książęta orleańscy, hrabia Paryża i 
książę d’Aumale znajdują się obecnie w 
Brukseli, gdzie ich w piątek po południu 
w hotelu de Flandre odwiedzili król i 
królowa belgijscy. W niedzielę książęta 
odjechali do Anglii.

Misja bułgarska.

(Dokończenie.)
„Niewzruszoność tych języków“, po

wiada ks. Biskup Dnpanloup, „pozwala 
oprzeć naukę gramatyki i piśmiennictwa 
na podstawach trwałych, których kaprysy 
zwyczaju nie przyjdą zmieniać i naruszać 
w różnych czasu epokach; formy grama
tyczne nie będą się chwiały i nauka ele
mentarna nie będzie narażona w każdym 
wieku na przewrót zgubny dla utrwale
nia myśli i jéj obrazu zawartego w sło
wie, przepisy mowy będą stałe i określo
ne, wykształcenie literackie młodzieży nie

Niepodobna nam tu rozwodzić się nad 
doniosłością i ważnością nauk języka ła
cińskiego — dla powstających społeczeństw 
na Wschodzie, starczy powiedzieć, że, 
gdzie się język łaciński kończy, tani się 
kończy cywilizacya zachodnia, a kto nie 
jest z nią złączony, ten nie może rościć 
sobie prawa do miejsca pośród wielkiej, 
pierwszorzędnej familii wykształconych lu
dów. Bułgarowie, postawieni dziś szczę
śliwym dla nich zbiegiem wypadków' na 
ostatnich kresach tej cywilizacyi, powinni 
dobrze o tćm pamiętać, a otrząsnąwszy 
się z bizantyjskich naleciałości, zwrócić 
się stanowczo ku cywilizacyi zachodniej, 
do czego język łaciński, śmiało powie
dzieć można, jest warunkiem — sine qua 
non. Sama nawet matematyka i nauki 
przyrodnicze straciłyby wiele na jasności 
i powadze, gdyby język łaciński odmówił 
im swej terminologii.

Chociaż matematyka może być uwa
żaną za klucz do wszystkich nauk, nie 
ma wszakże nad nią nauki bardziej wy
łącznej i mniej właściwćj, coby mogło słu
żyć za podstawę wykształcenia umysło
wego człowieka. „Matematyka jako głó
wny przedmiot wykładany w szkole“ — 
powiada ks. Biskup Dupanłoup — „na
wet matematyków nie wyrabia,“ i zaraz 
dołącza przyczynę, „matematyka bowiem“ 
— mówi on — „jednę tylko władzę i 
umysł w ruch wprawia, i to jeszcze czę
ściowo, więcćj powierzchownie, niż grun
townie, a zawsze ze szkodą innych władz, 
które zaniedbuje i często zaprzepaszcza, 
częściowo powiedzieliśmy wpływa na umysł, 
bo nie działa ani na imaginacyą, a nie 
dotyka ani serca, ani woli, nie dając im 
potrzebnego pokarmu, skazuje je na cier
pienia, — że zaś w wieku młodzieńczym 
te właśnie władze najpierwej się rozwi
jają i rosną, chciwie więc szukają pokar
mu, którymby się pokrzepić mogły, a gdy 
matematyka im dać go nie może, śmiało 
godzi się powiedzieć, że je na śmierć gło
dową skazuje.“

Przyznaję, że nauki przyrodnicze 
wielką w wieku naszym, bogatym w prze
dziwne wynalazki, odgrywają rolę; nie 
podobna zaprzeczyć użyteczności dróg 
żelaznych i statków parowych, podziwia
my doniosłość kanałów, które łączą 
oceany i morza — telegrafy i telefony 
są niewątpliwie przedziwne narzędzia do 
przenoszenia myśli i słowa; ale bardzo 
słusznie zauważa ks. Biskup orleański, 
którego powagą chętnie się zasłaniamy, 
„że przedewszystkiem należy się zasta
nowić nad wartością tych myśli i tych 
słów, co z taką szybkością przelatują

utwierdzają nas tćm bardziej w podjętym 
kierunku i dobrze o nim świadczą; wszę
dzie są oni zaliczeni do najzdolniejszych 
i najpilniejszych słuchaczy. Milo mi jest, 
że mogę, korzystając z tej tu okoliczno
ści, przęęłać im wyrazy naszego podzię
kowania. Swem dobrem zachowaniem 
się i znacznym postępem w naukach wy
nagradzają nam podjęte około ich wy
kształcenia prace i trudy.

Nie zapominamy wszakże o naukach 
ściśle matematycznych i usilnego dokła
damy starania, aby je na odpowiedniej 
postawić stopie, a przedewszystkiem za
bezpieczyć młodzież naszę od kierunku 
przeważnie realistycznego epoki dzisiej
szej, którego ostatnim wyrazem jest wy
chowanie bez Boga i pozbawione wszel
kiego uczucia estetycznego.

Streszczając więc, cośmy dotąd po
wiedzieli, pozwolicie mi Panowie raz je
szcze mi powtórzyć, że jedyny cel wy
chowania jest wykształcić człowieka 
na dobrego syna Ojczyzny i użytecznego 
członka społeczeństwa, a cel ten nie może 
być osiągniętym inaczćj, jak przez wy
chowanie humanitarne, które formuje ser
ca, rozwija umysł, umacnia wolą. Oto, 
dla czego po rozważnym namyśle, pra
gnąc, o ile się da, połączyć w wychowa
niu przez nas dawanem dwa jego kie
runki, daliśmy przewagę naukom klasy
cznym. Ufam, że się i nadal przy tym 
kierunku utrzymamy, a nadzieję moję 
opieram głównie na rozbudzonem w osta
tnich czasach między uczniami naszymi 
zamiłowaniu do nauki języka łacińskiego, 
którćj w początkach z trudnością się pod
dawali. Dobry duch, nareszcie i nastrój 
naukowy, panujący w zakładzie, dokonają, 
nie wątpię, reszty.

Teraz winienem Wam jeszcze, MP., 
słów kilka o tegorocznym stanie zakładu. 
Ostatnie wypadki w prowincyi sąsiedniej 
w epoce właśnie rozpoczęcia klas i zam
knięcie granicy przyczyniło się do zmniej
szenia internów. Mieliśmy ich 91, a mia
nowicie 75 w gimnazyum, 4 w semina- 
ryum i 12 w szkole rzemiosł i rękodzieł. 
Dodawszy do tej liczby 10 eksternów, 
zakład dawał wychowanie 101 uczniom 
w tym roku. Klasyfikacyą ich znajdzie- 
cie Panowie w biuletynie, jaki Wam za
raz rozdadzą.

Szkoła w Malko-Tyrnowo, o którój 
w roku przeszłym wspomniałem, dzięki 
staraniom jednego z Ojców naszych, co 
ją prowadzi, zrobiła rzeczywisty i zna
czny postęp. Pragnąc jej zabezpieczyć 
rozwój regularny, w tym roku nie przy
jęliśmy więcej, jak 60 chłopców. Uczono 
ich oprócz religii i języka bułgarskiego, 
języka francuskiego, jeografii, arytmetyki 
i pierwszych zasad historyi naturalnej. 
Wynik egzaminów tegorocznych jest wcale 
zadowalniający. Mamy nadzieję, że z o- 
twarciem szkoły na rok przyszły stan się 
jeszcze polepszy, zwłaszcza, jeżeli nam 
się uda wprowadzić naukę języka ture
ckiego, znajomość którego dla mieszkań
ców tej okolicy jest bardzo pożądaną.

Miałem szczery zamiar nie dotykać 
tym razem kwestyi finansowej, uważam

i wyrazić najszczersze podziękowanie .. z tś; mowy pana radzcy rządo-
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uzdolnienia fachowego, jakiego żąda „kle- 
rykaluo-konserwatywny“ projekt do usta
wy wniesionej w ostatniej sesji, 1 .ochę 
pstry związek „upiększaczy nAS^ 
tvik-n dla tego oświadczył się przeciwKO 
udowodnianiu fachowego
uieważ się obawia, że wtedy rozdzie onoby 
poszczególne branże ich zawodu J 
sposobem rozbitoby wiązek. Tę samą 
wątpliwość wyrażono, ale jednyn y 
głosem, w związku siodlarzy przytaczając 
nnwnźnictwo iako argument za uiemozli

Adryanopol, 11 lipca 1886.
Ks. Waleryan Przewiodą, 
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(Ruch rzemieślniczy a liberalizm.)
powoźnictwo jako . , .
wością ścisłego rozgraniczenia, rzezemiosł. 

że jużZwiązki rzemieślnicze objawiają bar- Sceptycy ci zapomnieli widocznie, ze j j 

dzo pocieszającą ruchliwość w tegoro- we wniosku Ackermanna zawarty był p 
cznym sezonie zebrań. Obok wielkie- ragraf, mający zapobiedz sporom o,granice 
go stowarzyszenia cechowego szewców pomiędzy pokrewnemi rzemiosłami; jeże 1 
zgromadził się w Berlinie kongres nie- paragraf ten potrzebuje poprawek, toc inte- 
mieckich siodlarzy, a w Brunświku zwią- resowani w tej sprawie mogą. się sann 
ze-k cechowy fryzyerów, balwierzy i pe- przyczynić do jego uzupełnienia. Dalej 
rukarzy. Niebawem zaczną obradować nad pamiętać należy o tern, że nie do osoui- 
swemi sprawami koszykarze i stolarze, stej produkcyi majstrów i ich wyuczonych 
a potem nastąpi ogólny niemiecki sejmik juz pomocników, lecz do wykształcenia 
rzemieślniczy. Obok obrad rzemieślniczych terminatorów odnosić się ma w pierwszym 
związków mają także wielkie znaczenie rzędzie ograniczenie wynikające z udowo- 
ich uroczystości, ponieważ przyczyniają dnienia fachowego uzdolnienia. Człowiek, 
się do podniesienia ducha samowiedzy, który umie tylko strzydz włosy, me po- 
podwajają radość i zadowolenie ze współ- winien mieć pretensyi do tego, że umie 
nój łączności i przez uroczysty obchód za- wykształcić ucznia na skończonego peru- 
łożenia cechów, dokonanego przed tylu karza,a siodlarz, który czasem zajęty, jest 
setkami lat, przenoszą to i owo z lepszych przy budowaniu powozów, nie powinien 
zabytków przeszłości w czasy teraźniej- mydlić oczu rodzicom terminatora, że z ich 
sze. Berlińscy szewcy i tokarze dali już chłopca zrobi doskonałego kowala. Wobec 
przed kilku laty pierwszy przykład uro- odmiennego wotum nieco osobliwego zwią- 
czystego obchodu wielkich jubileuszów ce- zku fryzyerów, oświadczył się związek 
chowych; wczoraj obchodzili berlińscy szewców, reprezentujący 20,000 majstrów, 
tkacze czterechsetny jubileusz swego ce- jednozgodnie, a związek siodlarzy z wy- 
chu, którego punktem kulminacyjnym był jątkiem jednego głosu za potrzebą udowo- 
wielki pochód uroczysty. 'dniania fachowego uzdolnienia. Ostatnie

Liberałowie patrzą naturalnie bardzo korporacye przewyższają o całe niebo pod 
niełaskawem okiem na ten bujny rozwój WZgiędem jakości i ilości związek fry- 
rzemieślniczycli korporacyi i starają się zyerów, balwierzy i perukarzy; można 
z ich obrad wyłowić wszystko, coby mo- więc przebieg tych obrad nazwać pomyśl- 
gło wróżyć nowe trudności zamierzonej nyra rezultatem tych usiłowań, które cen- 
przez centrum i konserwatystów reformie trum i konserwatyści podjęli w celu zre- 
ordynacyi procederowej. Plon co prawda formowania ordynacyi procederowej i pod- 
nie bardzo jest obfity. Tak n. p. tajny niesienia stanu średniego, a które może 
radzca Illing wielką sprawił liberałom w niedalekiój przyszłości istotnie osięgną 
przyjemność tem, że w mowie prywatnćj to, do czego zmierzają. Na nasze stó- 
wystąpił przeciwko agitacyi, domagającej sunki, zdaniem naszćm, reforma ordynacyi 
się zniesienia konkurencyi pracy więzień- | procederowej oddziałać może tylko po-
nej, z żądaniem, aby rzemieślnicy wyna 
leźli sposób, w jakiby unormować nale
żało pracę we więzieniach. Argument to 
ani zbyt genialny, ani zasadniczy ; polega 
on na pomięszaniu prawnego i faktyczne-

myślnie.

Wiedeń, 17 lipca. 
(Epilog sprawy jenerała Jańskiego.)

(^?) Ogromną sensacyą wywołały naj- 
go położenia rzeczy. Rzemieślnicy nie mają I nowsze zmiany w najwyższych kołach woj- 
ani obowiązku, ani zamiaru uwolnienia skowych. Według nowej organizacyi woj- 
pana decernenta Ulinga i jego towarzyszy skowój, już w czasie pokoju istnieją trzy 
od ich zadania, polegającego na tern, aby kompletne armie, wschodnia z główną
dla więźniów po domach karnych wyna- 
łeść odpowiednie zatrudnienie. Jest to za
daniem administracyi,- odnośnie ustawo
dawstwa rozwiązać tę kwestyą w kie
runku pozytywnym. Rzemieślnicy mają je
dynie prawo, a w interesie samozacho-

kwaterą w Peszcie, północna z główną 
kwaterą w Pradze, i południowa z głó
wną kwaterą w Hradcu styryjskim. Dru
gą dowodzi jenerał Filipowicz, trze
cią jenerał K h u n, były minister wojny. 

Naczelnym wodzem pierwszćj był ba-
wawczym i obowiązek zaprotestowania ron Bdelsheim-Gyulay, który 
przeciwko szkodliwemu włamywaniu się atoli otrzymał zażądaną dymisyą. Urodził 
pracy więziennej w sferę uprawnionego on się w r. 1826 w W. Księstwie Ba- 
zarobku stanu rzemieślniczego. Czy może deńskiem, w r. 1842 wstąpił do wojska 
śmianoby wystąpić z twierdzeniem, że austryackiego, odznaczył się w bitwie 
prawo administracyi więziennej zatrudnia- pod Magentą jako pułkownik, w wojnie 
nia więźniów idzie przed prawem uczci- austryacko-pruskiej jako dowódzca dy- 
wego i wolnego obywatela, pozwalającćm wizyi. Adoptowany przez dalekiego kre
mu się bronić przed nieuprawnioną kon- wnego swego, jenerała hrabiego Gyulaya, 
kurencyą ze strony wyzyskiwaczy sił ro- | jednego z najbogatszych magnatów wę-
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TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 1(
Anusia poczęła opowiadać h 

swego wyjazdu ze Zamościa i ws; 
co się jćj w drodze przygodziło. Pi 
binicz zaś wyrósł w jej opowiada 
tak wielkiego bohatera, że mieć; 
głowę zachodził, ktoby to był taki.

— Toż ja znam całą Litwę - 
— Są tu wprawdzie domy, pc 

się nazywające, jak : Babonaubkói
biłłow, Babinowskich, Babińskich 
skich, ale o Babiniczach nie słysz 
i mniemam, że to musi być na 
przybrane, bo tak wielu czyni 2 
którzy są w partyach, aby zaś ni 
jaciel me mścił się na substancyi i 
nach. Hm ! Babinicz ! Ognisty t< 
kawaler, skoro i pana Zamojskiej 
tak splantować.
t t — Oj ! jak ognisty ! ach ! — 
łała Anusia.

Miecznik wpadł w dobry humoi
— Tak-że to ? — spytał, stają, 

Anusią i biorąc się w boki.
— Bo waćpan dobrodziej moż< 

zaraz Bóg wie co suponujesz?

— Boże uchowaj, nic nie suponuję!
— A pan Babinicz, ledwośmy z Za

mościa wyjechali, zaraz mi powiedział, że 
jego serce kto inny w dzierżawie trzy
ma... i chociaż mu tenuty nie płaci, prze
cie dzierżawcy zmieniać już nie myśli.

— I waćpanna temu wierzysz?)
— Jużci że wierzę — odparła z wiel

ką żywością Anusia — musi on być po 
uszy zakochany, skoro przez tyle czasu... 
skoro... skoro...

_— Oj! jakoś nieskoro! — odrzekł, 
śmiejąc się miecznik.

— A ja mówię, że skoro — odrzekła, 
tupiąc nóżką — bo skoro o nim usłyszymy...

— Daj to Bóg.
— I powiem waćpanu dla czego... oto, 

ile razy pan Babinicz o księciu Bogusła
wie wspomniał, to aż mu twarz bielała, 
a zębami tak skrzypiał, jak drzwiami.

— To już będzie nasz przyjaciel!...— 
odrzekł miecznik.

— Pewnie!... I do niego uciekniemy, 
byle się pokazał.

— Byłem się ztąd wyrwał, będę miał 
własną partyą... i waćpanna zobaczysz, 
że mi także wojna nie pierwszyzna i że 
ta stara ręka jeszcze się na coś przyda.

— To idź waćpan pod komendę pana 
Babinicza.

— Waćpanna masz większą ochotę 
iść pod tę komendę....

Długo jeszcze przekomarzali się w ten 
sposób, i coraz weselćj, tak że i Oleńka, 
zapomniawszy o swych zgryzotach, roz
weseliła się znacznie, a Anusia poczęła w

końcu parskać na miecznika jak kotka. 
Że zaś była wypoczęta, bo na ostatnim 
noclegu w niedalekich Rosieniach wy
spała się dobrze, odeszła więc dopiero pó
źną nocą.

— Złoto, nie dziewka! — rzekł po 
jej odejściu pan miecznik.

— Szczere jakoweś serce... i myślę, 
że prędko przyjdziemy do konfidencyi — od
powiedziała mu Oleńka.

— A postawiłaś jej oto z początku 
kozła na czole!

— Bom mniemała, że to ktoś nasła 
ny. Czy ja wiem wreszcie! wszystkiego 
się tu boję.

— Ona nasłana?... chyba przez do
bre duchy!... A wykrętne to licho, jak 
łasica... Żebym tak był młodszy, nie 
wiem, do czegoby przyszło, choć i tak 
człek jeszcze jary.

Oleńka rozweseliła się zupełnie, i 
wsparłszy rączki na kolanach, przekrę
ciła na bok główkę, naśladując Anusię i 
patrząc z ukosa na miecznika.

— Tak to stryjaszku! Stryj nę mi 
chcecie z tej mąki wypiec?

— No, cicho! no! — odrzekł mie
cznik.

Ale uśmiechnął się i począł całą gar
ścią wąsa w górę podkręcać.

Po chwili zaś dodał:
— Przecie i takową sensatkę, jak ty, 

rozruszała. Pewien jestem, że się okru 
tna amicycya między wami pocznie.

Jakoż nie mylił się pan Tomasz, bo 
w niedługim czasie zawiązała się przyjaźń

między dziewczętami bardzo żywa i rosła 
coraz bardziej, może dla tego właśnie, że 
obie stanowiły zupełne względem siebie 
przeciwieństwo. Jedna miała powagę w 
duszy, głębokość uczuć, niezłomną wolą i 
rozum — druga, przy dobrem sercu i czy
stości myśli, była dzierlatką. Jedna z swej 
cichćj twarzy, jasnych warkoczów, z nie- 
wysłowionego spokoju i uroku wysmukłej 
postawy do starożytnćj Psychy była po
dobną; druga, istna czarnuszka, przypo
minał raczej chochlę, która nocami na wer
tepy ludzi wprowadza i z frasunku ich 
się śmieje. — Oficerów pozostałych w Tau- 
rogach, którzy na obie codzień patrzyli, 
brała ochota całować Billewiczówny nogi, 
Anusi usta. Ketling, mający duszę szko’ 
ckiego górala, zatćm melancholii pełną, 
czcił i ubóstwiał Oleńkę, a od pierwszego 
wejrzenia począł nie znosić Anusi, która 
zresztą wypłacała mu się wzajemnością, 
wetując poniesione straty na Braunie i 
wszystkich pozostałych, nie wyłączając 
samego pana miecznika rosieńskiego — 
Oleńka w krótkim czasie uzyskała wielką 
przewagę nad swą przyjaciółką, która 
z całą szczerością serca mawiała do pana 
Tomasza: „Ona w dwóch słowach więcej 
powie, niż ja przez cały dzień wytrajko- 
czę Z jednej wszelako przywary nie 
mogła poważna panna wyleczyć swej pu
stej przyjaciółki, mianowicie z zalotności. 
Bo mech jeno Anusia usłyszy brzęg ostróg 
na korytarzu, wnet udaje, że czegoś za
pomniała, że chce obaczyć, czyli nowiny 
o panu Sapiezie nie przybyły, wypada na

korytarz, leci wichrem i wpadłszy na ofl 
cera, wykrzykuje:

— Ach! jak mnie pan przestraszył
Poczem wszczyna się rozmowa prze 

płatana kręceniem za końce fartuszka 
spoglądaniem z pod czoła i rozmaite® 
innemi minkami, za pomocą których naj 
twardsze serce męzkie snadnie pogrążoi11 
być może.

I tembardziej brała jej za złe Oleńki 
owo bałamuctwo, że Anusia po kilkj 
dniach znajomości przyznała się jej do ci 
cliego afektu dla pana Babinicza. Nie 
raz ze sobą o tem rozmawiały.

— Inni jako dziady, żebrali — Dió 
wiła zatem Anusia — a ten smok woh 
na swoich Tatarów, niż na mnie spogk 
dać, a zaś nie mówił inaczćj, jak rożka 
zując: „waćpanna wysiądź! waćpann 
jedz! waćpanna pij!“ — Żeby przytó! 
był grubian, ale nie był; żeby nie bj 
troskliwy, ale był! W Krasnymstawi 
zaraz powiedziałam sobie : „nie patrzyć
na mnie — czekaj!...“ a tu już w Łączni
mnie samą tak rozebrało, że strach. T
powiem ci, żem mu w te siwe oczy jen
patrzyła, a, gdy się roześmiał, to już
mnie radość brała, jakobym owo niewo
nicą jaką była.

Oleńka zwiesiła głowę, bo i jej siw
oczy przyszły na pamięć. I tamtenby ta 
samo mówił i tamten komendę wieczu 
miał na ustach, dzielność w obliczu - 
jeno sumienia nie miał, ni bojaźni Boże

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gierskich, otrzymał tegoż ogromny ma
jątek i do swego nazwiska przyłączył 
nazwisko Gyulaya. Od r. 1874 był ko
menderującym jenerałem w Peszcie.

Dymisyą jenerała Edelsheim-Gyulaya 
niezawodnie pozostaje w ścisłym związku 
z znanemi zatargami, wywołanemi przez 
jenerała Jańskiego. Trudno tylko na 
teraz dociec, czy jenerał EdelsŁeim-Gyu- 
lay dla tego, zażądał dymisyi, ponieważ 
koła dworskie obwiniały ’go o brak ener
gii przeciwko demonstrantom ulicznym, 
czy też dla tego, ponieważ przeciwnie on 
sam po stronie ministra wojny dopatry
wał się braku energii przeciwko poli- 
ty kującym. i podburzającym jenerałem, 
jak Jański? W Węgrzech jenerał Edels- 
heim-Gyulay, który jest także członkiem 
Izby magnatów, cieszy się wielką popu
larnością, która się jeszcze wzmoże w 
skutek jego dymisyi.

Następcą jego mianowanym został je- 
neralny inspektor kawaleryi hr. Miko
łaj Pejacewicz de V e r o c z e ur. 
r. 1833 w Retfalu w Slavonii. W bitwie 
pod Jiczynem (28 czerwca r. 1866) zo
stał ciężko raniony i stracił prawie ra
mie. W r. 1875 został mianowany in
spektorem kawaleryi.

Posadę tę otrzymuje teraz jenerał 
książę C r oy, zaś jenerał Ludwik 
Jański, dotąd dowódzca 61 brygady 
piechoty, mianowany dowódzcą 10 dywi- 
zyi w Jozefstadzie w Czechach, a zatem 
posunięty wyżej, ale też usunięty z Wę
gier. Jakkolwiek od 2 miesięcy nieustan
nie spotykamy się z nazwiskiem tego 
jenerała, dotąd żaden dziennik nie za
znaczył, do jakiej należy narodowości?

ZIEMIE POLSKIE.
* Donoszą do „Czasu“ z War

szawy :
W końcu sierpnia r. b. cesarz Aleksander 

wraz z żoną ma przybyć na dłuższy czas do 
Królestwa Polskiego i zamieszka w Lubo- 
clienku, gdzie ukończono właśnie niedawno na 
przyjęcie pary cesarskiej nowy pałacyk my
śliwski. Cesarz ominie podobno Warszawę i 
albo pojedzie, jak w roku zeszłym, przez 
Brześć, Dęblin (Iwangród) koleją dąbrowską, 
lub koleją obwodową warszawską i koleją 
warszawsko-wiedeńską. Czy z powrotem za
trzyma się w Warszawie, dotychczas nie wia
domo. — W tych dniach bawił tu jenerał 
Czerewin, naczelnik „ochrony“ carskiej, celem 
organizacyi podróży i pobytu cesarskiego. 
W pierwszych dniach września ma przybyć do 
Lubochenka arcyksiążę Rudolf i arcyksiężni- 
czka Stefania i zabawić dzień jeden lub dwa. 
Będzie to rewizyta, składana przez arcyks. 
Stefanią, w imieniu cesarzowej Elżbiety, caro
wej Maryi Fiodorównie. Równocześnie odwie
dzi także w Lubochenku parę carską książę 
Wilhelm pruski. Dotychczas zameldowano 
z orszaku austryackiego 35 osób. Świta księcia 
Wilhelma składać się będzie z 7 osób. Mar
grabia Wielopolski, jako administrator księstwa 
łowickiego, zajęty jest obecnie przygotowa
niami w Lubochenku. Wszelkie zaś pogłoski 
o zjeżdzie trój-cesarskim zdają się być pozba
wione podstawy.

S3 i E M C Y.
* Berlin, 18 lipca. Sprawa znane

go telegramu rzymskiego do katolickich 
gazet niemieckich, której poświęcona była 
cała sobotnia korespondencya berlińska 
naszego pisma, wciąż jeszcze zajmuje pra
sę niemiecką. Wiadomo już, że jeżeli 
zaszła jaka pomyłka, to była ona zupeł
nie niewinna i nieszkodliwa, — mimo to 
nie przestają dzienniki liberalne i urzę
dowe wszelkich odcieni rozpisywać się w 
patetycznych tyradach o tendencyjnóm 
fałszowaniu depesz przez organa katoli
ckie. Mianowicie hałasuje „Koelu. Ztg.,“ 
która przecież sama co chwila puszcza w 
świat grube kłamstwa, których następnie 
nie odwołuje, i która swego czasu sfał
szowała całą bullę papiezką! A to 
wszystko czyni się w jednym celu: aby 
ratować p. Lutza i wmówić w świat, że 
Kurya nie dzieli zapatrywań niemieckich 
katolików.

— Pierwszy pastor D i e k - 
m a n n z Wasselburen został obrany przez 
gminę berlińskiego kościoła Jerozolim
skiego kaznodzieją, ale wyboru tego nie 
potwierdził królewski konsystorz tutejszy, 
ponieważ pastor Diekmaun nie jest pra
wowiernym, lecz każę i wierzy według 
własnego upodobania. Gmina założyła 
rekurs do „ewangelickiej naczelnej rady 
kościeluój,“ ale ta potwierdziła wyrok 
konsystorza i oświadczyła, że pastor 
Diekmaun nie jest zdatny do służby w 
ewangelickim kościele krajowym, a mia
nowicie nie zdolny jest zająć tak ważne
go duchownego stanowiska, jakiem jest 
obsadzić się mająca posada w Berlinie.

— Wedle nowych przepisów 
o wykształceniu i egzaminie uprawniają
cym do służby państwowej w zawodzie 
budownictwa z 6 b. m., które ogłoszono 
w co dopiero wydanym centralnym dzien
niku admiuistracyi budownictwa, nie bę
dzie w przyszłości uprawniało świadectwo 
dojrzałości wyższych szkół realnych do 
składania egzaminów państwowych w za
wodzie budownictwa. Uprawnienie to 
ograniczać się będzie tylko na gimna
zya i gimnazya realne. Wyższym szko
łom realnym udzielono tylko krótkie
go terminu przejściowego w tym sep* 
sie, że z dotychczasowego uprawnienia 
do składania egzaminów w zawodzie bu
downictwa i maszyneryi korzystać będą 
mogli jedynie ci abituryenci, którzy świa
dectwo dojrzałości otrzymają przed koń
cem r. 1889.

— Donosiliśmy już, że 33cie 
walne zebranie katolików niemieckich od
będzie się we Wrocławiu w dniach od 
30 sierpnia do 2 września. Przy tój spo
sobności odbędą się niezależnie od wła
ściwego walnego zebrania posiedzenia na
stępujących stowarzyszeń: we wtorek 31 
sierpnia, o 4 po południu, posiedzenie To- 
rzystwa św. Rafała, zajmującego się o- 
broną katolickich wychodźców niemie
ckich ; w środę 1 września, o 9 rano, po
siedzenie. Związku zbierającego składki 
dla prowincyi slązkiej. Oprócz tego od
będzie, się w poniedziałek 30 sierpnia o 
godzinie . 5 po południu posiedzenie komi
tetu, zajmującego się przygotowaniem u- 
roczystego obchodu sekundycyi Jego Świą
tobliwości Leona XIII. pod przewodni
ctwem księcia Karola Löwensteina.

— Na sobotnióm posiedzeniu 
kongresu siodlarzy referował siodlarz 
Voigt z Poczdamu o konkurencyi, jaką 
robią rzemiosłu siodlarskiemu warsztaty 
artyleryjskie. Warsztaty te dostarczają 
oficerom nie tylko artykułów siodlarskich 
potrzebnych do aktywnej służby, ale także 
do prywatnego użytku. I dla oficerów 
rezerwy pracują te warsztaty, naturalnie 
za pośrednictwem oficerów aktywnych. 
Wysłane z tego powodu do ministra woj
ny zażalenie odrzucono jako nieuzasa
dnione. Zdaniem referenta należy przyjąć, 
że p. minister nie zna odnośnych stosun
ków, gdyż odpowiedź jego jest fałszywa 
i sprzeciwia się faktycznym danym. Je
żeli wszystkie 18 warsztatów artyleryj
skich niemieckiego państwa zaczną po
krywać wszystkie prywatne potrzeby 
aktywnych i rezerwowych oficerów, na
tenczas niemieckie rzemiosło siodlarskie 
będzie na pół zrujnowane. Kongres 
uchwala w tej sprawie odpowiednią rezo- 
lucyą. — Na drugióm i ostatniem posie
dzeniu zajmował się kongres sprawą ter
minatorów; w dłuższych obradach nad 
tym przedmiotem zwracano uwagę na po
trzebę staranniejszego zajęcia się majstrów 
powierzonymi im uczniami i na potrzebę 
większej ścisłości przy egzaminach termi- 
natorskich ; kongres uchwalił w tym wzglę
dzie odpowiednie rezolucye.

— Cesarz udał się w sobotę 
o 1 w południe w towarzystwie w. księ
cia Badeńskiego parowcem do Eriedrichs- 
hafen, aby rewizytować króla wyrtem- 
berskiego. Powrót nastąpił o godzinie 5. 
Wczoraj przybył cesarz o 4 po obiedzie 
do Lindau i witany był na dworcu przez 
naczelników władz. Tłumy ludu witały 
go z entuzyazmem. O 4 minut 40 ruszył 
cesarz w dalszą podróż i stanął o 872 
wieczorem w Augsburgu.

— W Strassburgu wybrano 
przy ściślejszych wyborach do rady miej
skiej dwóch kandydatów niemieckiej listy,
1 członka wydziału alzackiego, 1 kato
lika i jednego radnego bez wybitnego 
kierunku partyjnego.

— Na uroczystość konse- 
kracyi Najprzewielebniejszego księdza 
Biskupa mogunckiego zgłosiła się już we
dle „Mainzer Journal“ bardzo wielka 
liczba gości zamiejscowych. Pomiędzy 
innymi wezmą udział w uroczystości ksią
żęce rodziny Loewensteinów i Isenburg- 
Birsteinów, infantki portugalskie Anna 
Marya i Adelgunda, hrabina Bardy, hra
bia Eelix v. Loe, hrabia Walderdorff, 
baron v. Wamboldt, dr. Lingens, baron 
v. Hertling, profesor z Monachium, an
gielski poseł pozasłużbowy Gordon of 
Ellon, prezes koła obywatelskiego z Ko
lonii, p. Teodor Wolff. Zapowiedziała 
nadto swe przybycie na uroczystość de- 
putacya wyrtemberskiego duchowieństwa 
pod przewództwem ks. dziekana Schnei
dera ze Stuttgardu, jako też deputacya 
kolegów ks. Biskupa ze seminaryum; 
dalej wielu krewnych z szwabskiej ojczy
zny ks. Biskupa, pomiędy innymi jego 
starszy brat, rotmistrz i koniuszy uni
wersytecki z Tybingi, dyrektor banku 
Probst, prezes sądu ziemiańskiego von 
Probst, nadleśniczy Probst, radzca nad- 
ziemiańskiego sądu v. Ehrlenspiel.

R O S Y A.
* Ogłoszony został ukaz 

carski, objaśniający przepisy rodziny 
carskiej odnośnie do stopni pokrewień
stwa, tytułów, herbów praw cywilnych i 
obowiązków względem cara. Pomiędzy 
innemi ukaz głosi, że tytuł „wielkiego 
księcia“, „wielkiej księżnej" i „cesarskiej 
wysokości“ odtąd przysługiwać będzie tylko 
synom, córkom, braciom i siostrom cara, 
oraz jego wnukom po mieczu. Reszta 
członków domu carskiego nosić będzie ty
tuły: książę, księżna lub księżniczka krwi 
carskiśj, a przysługiwać im będzie tytuł 
„wysokość“ lub „jaśnie oświecony.“

— O wybuchu dynamitowym, 
o którym donosił telegram, znajdujemy 
dziś bliższe szczegóły. W domu przy 
ulicy Siodmój nr. 44 znajduje się skład 
starego żelaza, należący do kupca Petro- 
wa Lalina. O godzinie 2 po południu 
w środę wjechało w podwożę tego domu 
kilka wozów ze starem żelazem, zaku
pionym w składzie Jegorowa, którego 
niedawno wydalono, sklep jego zamknięto 
i policyjnie wyprzedano. Na jednym z 
tych wozów znajdowały się dwa nabite 
pociski armatnie, 272 stopy długie, pier
wszy dziewięciocalowy, drugi jedenasto- 
calowy, oba kupiono jako stare żelazo.

Większy nabój odniesiono do stodoły 
i tam go złożono; drugi nabój wypadł 
im z rąk i pękł ze straszliwą detonacyą. 
Czternaście osób, i to 8 mężczyzn, dwie 
kobiety i czworo dzieci padło trupem a

dwa konie były rozdarte na sztuki; po
dwórze wyglądało jak pobojowisko. Je
dno skrzydło domu jest zupełnie zniszczo
ne, drugiego ściany podziurawione. Ła
dunki pochodziły ze składu artyleryjskie
go, gdzie je albo skradziono, albo tóż w 
nieprawny sposób . sprzedano. Lalin ku
pował już dawniej od Jegorowa takie 
ładunki, które rozbierał, proch wysypy
wał, a resztę sprzedawał jako stare 
żelazo.

młĘfecm, jrowineyonalna i zairaBiczna.
Poznań, poniedziałek 19 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał księ
dzu Goldkuhle w Wiedenbrück, order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* Ncijprzewielebniejszy ks. Arcy
biskup Juliusz przybył wczoraj do sta
rożytnej Jagiellońskiej świątyni Bożego 
Ciała, w którój w dawniejszych wiekach 
Biskupi poznańscy „ingres“ czynili — a 
gdzie wczoraj przypadał doroczny odpust 
Szkaplerza świętego. Około godziny 8 
kilku kapłanów z księdzem gwardyanem 
Przybylskim, rządzcą kościoła tego, przy
jęło Arcypasterza u bramy świątyni, zkąd 
pod baldachimem udał się Arcypasterz 
przed wielki ołtarz i odprawił mszą św. 
w asystencyi swego kapelana ks. Mojzy- 
kiewicza i ks. Merdasa. Kościół był 
przepełniony, bractwa ze świecami two
rzyły szpaler.

Dziś odprawił ksiądz Arcybiskup o 
godzinie 8 mszą św. w kościele Przemie
nienia Pańskiego, gdzie dziś przypada 
uroczystość św. Wincentego a Paulo i 
trzeci dzień 40-sto godzinnego nabożeń
stwa. Najprzewielębniejszy ks. Arcypa
sterz zwiedził już kościoły : dominikański, 
pofrańciszkański, farny, św. Małgorzaty, 
Bożego Ciała i Przemienia Pańskiego, 
klasztor i kaplicę św. Józefa przy ulicy 
Ogrodowśj i klasztor Sióstr Elżbietanek.

* Zwłoki ś. p. posła Ignacego Łys- 
kowskiego odprowadziliśmy wczoraj z domu 
żałoby przy św. Marcinie num. 6 za bra
mę Berlińską, zkąd następnie odwieziono 
je na dworzec kolei.

Prezes Koła polskiego p. dr. Szuman, 
otoczony licznóm gronem posłów, pomię
dzy którymi widzieliśmy pp. Kautaka, 
Wierzbińskiego, Magdzińskiego, Stanisława 
Mottego, ks. proboszcza Ostrowicza, Igna
cego Zakrzewskiego, Różańskiego, Fr. 
Brzeskiego, Seweryna Radońskiego, dr. 
W. Skarżyńskiego, hrabiów Kwileckich — 
pożegnał wymownemi słowy towarzy
sza pracy sejmowej, poczem ksiądz pro
boszcz Pędziński odmówił przepisane ry
tuałem modlitwy. Liczba księży, towa
rzysząca żałobnemu pochodowi, byłaby z 
pewnością daleko większa, gdyby nie go
dzina 272, zatrzymująca znaczną część 
duchowieństwa w kościele na nieszporach, 
z prowincyi przybyli ks. dziekan Sado
wski z Siedlemina i ks. prób. Grodzki 
z Lechlina, koledzy szkolni zmarłego, i 
ks. prób. Cichowicz z Koszut. Za trumną 
postępowała licznie zebrana rodzina i bar
dzo znaczny zastęp obywateli tak z pro
wincyi, jak i z miasta. Trumnę pokryto 
licznemi wieńcami, złożonemi w hołdzie 
zmarłemu posłowi od kolegów, od Tow. 
Przyjaciół Nauk, od różnych instytu- 
cyi i t. d.

Przed trumną postępowały cechy z 
chorągwiami i kapela p. B. Dembińskie
go, która grała żałobny marsz Chopina 
w pauzach między jednym a. drugim wier
szem psalmu „Miserere.“

Udział publiczności był bardzo wielki 
i świadczył o szacunku, jaki sobie u nas 
zjednał ś. p. poseł Łyskowski.

Dziś nabożeństwo żałobne i pochowa
nie zwłok w grobowcu familijnym w Lera- 
barku.

* Niejaki p. F., były urzędnik gospodar
czy, chodzi po mieście, a nawet podobno i po 
prowincyi grasuje, lgitymując się moją kartą 
wizytową i zamieszczoną na niej rekomen- 
dacyą.

Oświadczam niniejszem, że litografowana 
karta wizytowa z mojem nazwiskiem, którą 
mi wczoraj nadesłano, a którą ów były urzę
dnik gospodarczy F. się posługuje nie jest 
moją własnością, że widocznie p. F. kazał ją 
sobie gdzieś zrobić, — «i że rekomendacya 
jest równie sfałszowana. Rekomendacyi tego 
rodzaju do publicznej żebraniny nie udzielałem 
i nie udzielam.

Poznań, 18 lipca.
Ks. dr. K a n t e c k i.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie. 
Z przeniesienia 1739,12 marek. Ks. Skąpski 
z Lubasza od siebie i parafian 70 marek. 
Łaznowski 7 marek. — Razem 1809,12 marek.

* Na Czytelnie Ludowe. Z przeniesienia 
50,90 marek. Z Monachium dla zachęty in
nych 6,55 marek. — Razem 57,45 marek.

* Rausz czy Rausch ? Pani Stefania Rau- 
szowa zmieniła napis na godle umieszczonem 
na domu własnym pod numerem 16 przy ulicy 
Łącznej i zamiast Rausz, kazała wypisać 
Rausch — atoli nie z nakazu policyi, jak 
to mylnie twierdziły tutejsze gazety niemieckie, 
lecz na wyłączne życzenie męża, który o tem 
donosi w rzeczonej gazecie. Pan Rausch twier
dzi, iż napis na godle jego żony był położony 
w polskim języku, że zatem żona jego była 
znpełnienie uprawniona do polskiej pisowni.

Nam się zdaje, że pan Rausch ma zupełną 
racyą, gdyż w przeciwnym razie musialaby 
policya mieć prawo zakazywania pisowni „Szy- 
ler, Gete, Szuman, Szulc i t. p.“ — a tego

przecie i sama „Pos. Ztg“ twierdzić nie może. 
„Pos. Ztg“ powiada, że nie wolno jest zmie
niać pisowni nazwisk, mianowicie w urzędzie 
stanu cywilnego. Niech nam „Pos. Ztg“ tym 
argumentem się nie zastawia, bo myśmy w 
„Kuryerze“ przed kilku laty wykazali, jak 
to właśnie urzędnicy stanu cywilnego najwięcej 
nazwisk nazmieniali i Sierszułę zwali „Cłior- 
sullą“, Kurzydyma „Koschedem“ itd.

* Zwracamy uwagę na ogłoszenie tapicera 
i dekoratora p. J. N. Pankowskiego, 
który rzetelną i sumienną pracą zyskał sobie 
w szerszych kołach zaufanie.

* Koncert W przyszły czwartek odbędzie 
się na Miasteczku w strzelnicy koncert, dany 
przez orkiestrę p. Dembińskiego.

* Ważny wyrok sądu rzeszy dla właści
cieli domów i ich lokatorów z dnia 9 kwiet
nia 1886 r., dotyczący prawa retencyjnego, 
t. j. prawa zatrzymywania nieruchomości lo
katora na pokrycie dzierżawy. Sąd rzeszy tak 
orzekł: Wydzierżawiający ma prawo 
zatrzymać wszystkie nieruchomo
ści lokatora, a prawo to retencyjne roz
poczyna się z chwilą, w którćj nieruchomości 
do mieszkania wniesiono, a obejmuje nietylko 
te nieruchomości, które się znajdują w mieszka
niu przy ukończeniu kontraktu dzierżawy, ale 
nadto i te rzeczy, które lokator bez prawnego 
powodu t. j. wbrew woli wydzierżawiającego 
z mieszkania pousuwał. Wydzierżawiający 
może zastrzedz sobie prawo do nieruchomości 
w czasie, kiedy jeszcze u niego lokator mie
szka, a może zająć te nieruchomości nie tylko 
za dzierżawę już płatną, ale nadto za dzierża
wę, która dopiero będzie płatną. Gdyby wy
dzierżawiający zajął zdaniem lokatora za wiele 
nieruchomości, to i w takim razie nie może 
lokator samowolnie wynosić z domu nierucho
mości niepotrzebnie już zdaniem jego zajętych, 
gdyż jedynie decyzya sędziego w tym wzglę
dzie stanowić może. Winien przeto lokator 
oddać w takim razie sprawę sądowi, a ten 
rozstrzygnie, czy i które nieruchomości loka
tor pozostawić winien na pokrycie dzierżawy.

* Miłosław. We wtorek uderzył piorun 
w Chrustowie w stajnię dominialną i zabił 8 
koni i jednego źrebaka.

* Zbąszyń. Na terytoryum chrościcko-no- 
wodworskićm założył w piątek kotwicę balon, 
puszczony w Berlinie przez wojskowy oddział 
balonowy. Balonem kierowali porucznik baron 
Haagen i podoficer Blum.

* Z Bojanowa donoszą do „Posener Ztg.“, 
że w tych dniach skazany tam został przez 
sąd ławniczy na tydzień więzienia chłopiec 
szkolny, który stawił opór nauczycielowi i do 
szkoły nie chodził. — Piękny znak czasu!

* Z Pyzdr donosi nam ks. proboszcz Sy
pniewski, że w dniu 12 b. m. o godzinie 3 
po południu utonął przy kąpaniu w Warcie 
bratanek jego, liczący lat 19, blondyn. Prąd 
wody uniósł go niezawodnie tu do Księstwa. 
Ks. proboszcz S. uprasza o wiadomość w ra
zie odszukania zwłok za pośrednictwem pisma 
naszego.

* Na dwadzieścia lat do robót przymu
sowych skazano anarchistę Galio, który rzu
cał bomby na gmach giełdy paryskiej.

* Flora, znany w Oharlottenburgu ogród 
i lokal koncertowy, z wspaniałemi palmami, 
dzieło grynderskie z r. 1871, kosztujące prze
szło 9 milionów marek — wzięło w łeb! Sub- 
hastacya oznaczona na dzień 30 września r. b. 
Na czele towarzystwa które się zajmowało 
urządzeniem tego zakładu, stali książę Pntbus
1 prezes policyi p. v. Wurmb.

* Cholera. Od piątku do soboty południa 
zachorowało w Codigoro 7 osób, zmarła jedna 
osoba, w Wenecyi zachorowały 2 osoby, zmarły
2 osoby; w Brindisi zachorowało 9 osób, 
zmarło 6; w Francavilla zach. 22 osoby, zmarło 
17; w Latiano zach. 8 osób, zmarło 6; w 
Oria zachorowała 1 osoba, zmarła 1; w Ostu- 
ni zach. 1 osoba, zmarły 3 osoby; w San 
Vito zachorowały 3 osoby, zmarły 2 osoby; 
w San Donato zach. 1 osoba; w San Pancra- 
zio zach. 3 osoby, zmarła jedna. — Od so
boty do niedzieli południa zachorowały w Co
digoro 2 osoby, zmarła 1; w Wenecyi zachor. 
1 osoba, zmarły 2; w Brindisi zach. 7 osób, 
zmarły 2; w Francavilla zach. 16 osób, zmarło 
7 osób; w Latiano zach. 8 osób, zmarło 5; 
w San Vito zachorowały osoby, zmarły 2; w 
Oria zach. 2 osoby ; w Mesagno zmarła 1 osoba. 
— W Tryeście zach. od piątku do soboty po
łudnia 2 osoby, zmarły 4; w następnej dobie 
zachor. 6 osób, zmarła jedna. — W Rjece od 
piątku do soboty zachor. 8 osób, zmarło 5; 
w San Giacomo powyżej Portore zaszły 3 
przypadki cholery i 1 przypadek śmierci.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 17go 
lipca św. Czesława wyzn.

Wschód słońca o godz. 4 minut 2. Za
chód o godzinie 8 minut 9.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 18 lipea. Wedle jedno- 

zgodnych doniesień uda się minister spraw 
zagranicznych, hr. Kalnoky, do Kissingen, 
ażeby odwiedzić księcia Bismarcka.

Nowy Jork, 16 lipca. Wedle na- 
deszłych tu wiadomości z Meksyku, miała 
tam wybuchnąć, głównie w Tamalipos, 
rewolucya; powstańcy mieli zająć miasto 
Agnaleguas, przyczem zginęło pięciu óby- 
wateli. Partya rewolucyjna wzrosła w siły.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Jackowski z żoną ze Skotnik, Trzciński 
z Ostrowa, dr. Trzciński z Popowa, hr. 
Żółtowski z Czacza, Moczko z Trzinicy. 
Chylewski z Trzinicy, Łyskowski z Ko
morowa, Brzeski z Cieślina, Bardzki z 
żoną z Sannik, Paruszewski z familią z 
Obudna, Skrzydlewski z Rzegotek, Poł
czyński z Redgoszczy, Łyskowski z Bąko-

wa, Sczaniecki z Międzychodu, dr. Szu
man z Władysławowa, Chelkowski z Ku- 
klinowa, Chelkowski ze Starogrodu, pani 
Orpiszewska z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Swinarski z Obry, Hulewicz z Kościanek, 
pani Gorgolewska z Berlina, Rajewski ż 
familią z Lechlina, Matuszewski z Kępna, 
Filcek z Mszczyczyna, Osiński z Kruświ- 
cy, Kamieński i Jagodziński z Inowrocła
wia, Kuntze z Rudy, Schmidt ze Świdni
cy, Szafarkiewicz z Borucina, Szrejbro- 
wski z Brzezia, Czerniejewski z Łgowa.

Stan powietrza.
Dnia 18 lipca 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacy e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza. p

Mulaghmore . . 751 Płd. 1 zachm. 17
Aberdeen . . . 757 Płd. W. 2 deszcz 12
Chrystiansund . 758 Płd. Z. 4 pogodne 10
Kopenhaga . . 760 Z. Płn. Z. 3 pochmurno 14
Sztokholm . . . 753 Z. 2 pochmurno 16
Haparanda. . . 755 W. 4 pochmurno 23
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 751 Płd.Płd.Z. lipochmurno 18
Kork, Queenst. 759 W.Płd.W. 2 pół zachm. 19
Brest............... — — — —
Helder............ 762 Płd. Z. 1 zachm. 17
Sylt.................. 762 Z. 1 pogodne 15
Hamburg. . . . 761 Z. 2 pogodne 14
Swineminde . . 762 Z. Płn. Z. 3 pochmurno 15
Neufahrwasser. 759 Płn. Z. 3 pochmurno 15
Kłajpeda. . . . 757 Z. Płn. Z. 4 zachm. 16
Paryż . . . . , — __ — —
Monaster .... 763 spokojnie. zachm. 15
Karlsruhe . . . 764 Płd. W. 1 pogodne 18
Wiesbaden . . . 764 spokojnie. zachm. 16
Monachium . . . 765 Płd. Z. 2 bez chmur 17
Kamienica . . . 764 Płd.Płd.W 1 pół zachm. 15
Berlin............ 763 Z. 1 pogodne 15
Wiedeń............ 764 Płn. Z. 1 pogodne 17
Wrocław .... 763 Z. 2 pogodne 14
Isle dAix . . . — — — —
Nizza............... — — — —
Tryest............... 762 Płn. W. 1 bez chmur 23

Objaśnienie: 
W. = wschód.

Płn. 
Z. =

= północ. Płd. — południe. 
Zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 
2 = mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 — mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza, 12 = orkan.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w lipcu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

17. Pop. 2 753,9 Z. umiar. zachm.*) 4-16,4
17. Wie. 9 755,4 Płn. Z. sł. pogodny 4-14,2
18. Ran. 7 756,3 Płn. Z. sł. zachm. 4 14,2
18. Pop. 2 756,1 Płn. umiar. pogodny 4-18,0
18. Wie. 9 756.3 Płn. Z. sł. pochmurno -416,2
19. Ran. 7 757,1 Płn.Z. urn. pogodny 4-14,3

*; Od godz. 12 do 2 deszcz.
Dnia 17 lipca maximum ciepła 4- 18°3 Cel.

„ „ minimum ciepła + 10°5 „
Dnia 18 lipca maximum ciepła 4- 20°6 Cel.

„ „ minimum ciepła + 12’4 „

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Poznań, 19 lipca. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—centn. lipiec 127,— płacono, lipiec-sierpień 
127,— płacono.

Okowita: stale.
Cena wypowiedz. - ,—. Wypowiedziano —,— 

czerwiec —,— lipiec 36.70 sierpień 36,90 pł., 
wrzesień 37.30 pł., paźdźiemik 37,30 pł. listopad- 
grudzień 37,40 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 36,70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo 
wiedziana 36,50 marek, lipiec 36,50 mrk., sierpień 
36,70 mrk., wrzesień 37,10 mrk., październik 37,10 
mrk. w miejscu bez beczki 36,50 m.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 19 lipca 1886.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 16 30 15 60 15 — — —

„ nowa . . - - -
Żyto .... 12 80 12 30 12 — — —
Jęczmień . . 12 80 12 — 11 — — —
Owies . . . 13 7C 13 — 12 30 — —

„ nowy . . — — — —- — — — —
Groch wrzący.
Kartofle ... 2 80 2 20 — — — —
Łubin żółty. . — — — — — — — —

„ niebieski
Rzepik zimowy 18 20 17 70 17 20 — —
Rzep zimowy .

Telegram giełdowy 
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 19 lipca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
lipiec-sierpień 150,—
wrzesień-paźdź. 150,25 

Żyto słabo.
lipiec-sierpień 126.50 
wrz«sień-paźdź. 127,75 
paźdź.-listopad 128,25 

Olej rzep, słabo, 
lipiec-sierpień 42,50 
wrzesień-paźdź. 42,40 

Okowita słabo, 
w miejscu 87,—
lipiec-sierpień 36,80
sierpień-wrzesień 36.90 
wrzesień-paźdz. 37,70 
paźdz.-listopad 38,— 
listopad-grudź. 38.20 

Owies
lipiec-sierpień 122,—
Wyp.-żyta wsp. 50 
Wyp.-oko. kw.

Kapitały.
Berlin, 19 lipca 1886.

Consol. 4% 105,70
Pozn. 4% listy z. 101,80 
Poz. 3%% list. z. 100,— 
Pozn. listy rent. 104,80 
Austr. banknoty 161,30 
Austr. renta srebr. 69,40 
Ros. banknoty 197,55 
Ros. consol. 1871 99,25 
Ros. listy zast. 99 — 
Pol. 6% listy zast. 62,10 
Pol. likw. 1. zast. 57,30 
Węg. 4% ren zł. 85,30 
Austr. kred.akcye 448,50 
Austr. franc. kol. 374,50 
Disconto Comm. 205,90

Szczecin, 19 lipca 1886. (Kursa końc.'
Pszenica słabiej, 
lipiec-sierpień 158,50 
wrzesień-paźdź. 158,50

Żyto słabiej, 
lipiec-sierpień 125,50 
wrzesień-paźdź. 126,50

Olei rzen. niezrn. 
lipiec-sierpień 43,—
wrzesień-paźdź. 43,—

Okowita słabiej, 
w miejscu 37,20
lipiec-sierpień 37,10
sierpień-wrzesień 37,10 
wrzesień-paźdz. 37,90 

Petroleum
w miejscu 10,80

Rzepik
w miejscu



Dnia 17-go b. m. zakończył żywot doczesny, opatrzony
Sakramentami, ś. (218)

Gorzeński-Ostroróg.
Eksportacya z Śmiełowa odbędzie się w środę dnia 21-go 

o godzinie 6-tej, nazajutrz o godzinie 11-tej nabożeństwo żałobne 
i spnszezenie zwłok do grobu familijnego w Lgowie, o czern do- 
donosi w smutku pogrążona

Dnia 18 lipca o godz. 8J/2 rano zakończyła 
żywot doczesny opatrzona śś. Sakramentami po kilko
dniowych, ciężkich cierpieniach śp. (225)

Jolenta Leciejewska,
przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w środę 21 bm. o godz. 6 
po poł. z domu żałoby Wodna ul. nr. 22. na cmen
tarz św. Wojciecha.

Msza żałobna w kościele Parnym w środę dnia 
21 hm. o godz. 8. Strapiona rodzina.

Dla mhićLyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej

wyszły

:i i liii
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Wydanie trzecie poprawne 

z uwzględnieniem na str. 27 dekretu św. Penitencyaryi z dnia 
15 stycznia r. b. dotyczącego postu jubileuszowego w dniach 

objętych już zkądinąd postem ścisłym.
Cena 20 fen.

Do 10-eiu egz. jeden, do 100 egz. 10 w dodatku.
Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 

u autora i w księgarni J. B. Langego w Gnieźnie, jako 
też w Drukarni Kuryera Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Z powodu korzystnego zakupna mogę po nader zniżonych 
cenach sprzedawać porcelanę, fajanse krajowe i zagraniczne to
wary ze szkła a mianowicie:

Talerze porcelanowe głębokie i miałkie począwszy od 3 m. za tuz. 
Filiżanki porcelanowe cała porcya począwszy od 4.50 za tuz. 
Filiżanki porcelanowe pół porcyi począwszy od 3 m. za tuziu. 
Serwisy do kawy dekorowane począwszy od 5 mr.
Serwisy likierowe dekorowane począwszy od 3 mr.
Kieliszki do wina. Szklanki, kieliszki do likieru ord. po 1 mr. 
tuzin. (2374)

Dekorowane serwisy do umywalni począwszy od 5 mr.
Nadto polecam lampy stołowe, wiszące, kuchenne po cenach 

o wiele niższych niż dotychczasowych i upraszam o łaskawe zlecenia.
Handel Porcelany i szkła

J. COHIM
85. Stary Rynek 85.

eZa poręczeniem! 
kUkoletniem

Heyducbi & Eicbstaedt
Poznań, Iłaznr

polecają (686)
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły, _ł„f«nte we wszelkich"“TKSSatfSi “ «• «’

Wielkfwybó^hobiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.
Pony hardzn przystępne, a za gotówkę odpowiedni_raD__.---------

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek No,
Listy do Przyjaciółki

przez
Baronową X. Y.

Tom I. Cena 3 złr.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Z.

(2428)

Stowarzyszenie PomfisM Właścicieli iom
zaprasza niniejszem swych członków na (224)

walne zebranie
we wtorek dn. 20 bm. o godz. 8 wieczorem do sali handlowej. 

Ze względu na ważność porządku dziennego liczy się na
bardzo liczny udział Zarząd.

Poznań Wodna ul. 25:
wydała -własnym nakładem i poleca:

MEDALE JUBILEUSZOWE
bite na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII na rok 1886.
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednej strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nadinego przez Ojca św. Leona XIII 1886.“ Z dru
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej — w 
całej figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 
rączkach, wokoło napis: „Królowo Różańca św. módl się 
za nami.“ (1642)CENY:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 fen., z prze
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 fen. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
liście rekomendowanym 3,00 mrk. ______________________

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

0,2
gi . Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul- 

g skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno-
£ mowanszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
<łi N regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 

regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)
. . Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

5«
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zz *•
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B. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego iuż, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Zakład
tapicersko-dekoracyjny

" ' XX
XX 
XX 
XX 
XX 
XX 
XX 
XX

Snperfosfaty,
sztuczne nawozy, make z kości
z stowarzyszonych fabryk „Silesii,“ Kainit, Fosfat Thoma
sa i mąkę z żużli Thomasa poleca po cenach tanich i warun
kach spłaty dogodnych (217)

R. Barcikowski,
Poznań.

WORKI I PŁACHT!, OUWĘI SMAROWIDŁO
Ibprgemahd&s fhehtj, itrM aa baU

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilbelmowska nlica 21.

bławatów, płócien i jedwabi
pod firmą

J. & T, Kamień:
lnb

poleca na obecny sezon:
kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych

J. N. Bańkowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 

wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: 
wyściela melbie, wyrabia materace spręży
nowe itp. dekoruje pokoje, urządza firanki, 
rolety, markizy, układa dywany itp. (223)

‘ Powierzone prace wykonuje sumiennie., trwale 
i tanio.

wszelkiego rodzaju, czepki, negliżyki, francuzką i angielską krepę, 
welony ślubne, woalki, koronki i ryżki poleca po jaknajtańszych cenach

A. MODRZYŃSKA,
Magazyn mód.

Fosnań, ulica Jezuicka. nr. 12. (221)

IJ

87.,
poleca .

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
ua tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego 
z głową w jednój godzinie); cena 3

Dr. Sprangera krople żołądko
we, butelka 50 i 80 fen. . ,

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha butel. .

4. Radlauera krople i herbata Krew 
oczyszczające po 75 fen. _

5. Radlauera esencya_i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spintuosowy,.prze
ciwko reumatyzmowi i udarowi bu
telka 2 mr. .

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlauera w do
znaniu. ( j

Radlauera poprawna proi. dr. De
bra maść na liszaje (Blei-Oreme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko
wym, Węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy
stych skórnych wyrzutów. Prócz te
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybi j aj ące pocenie nóg.

<a to
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Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako też 
systemu Savalle'a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

Gotowe całkowite aparaty są każdego ezasn 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze czę
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,
fabryka i skłai wyrobów z miedzi i mosiądzu,

Sty Marcin nr. <».*».___________
Handel szkła szybowego

i szklarnia
M. Nowickiego & Grflnastla

Jezuicka ul. nu. 5 (621)
poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
18F" Oprawa obrazów»

-T3 —
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Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
cborobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Heber Schlag
fluss-Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowej Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen iw Bawaryi, 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Ogrodnik
kawaler, Polak, z wyższem wykształ
ceniem fachowem, które odebrał we 
większych ogrodach w Berlinie, Bran
denburgu, Metzu i Paryżu i wydo
skonalił się mianowicie w prowadze
niu oranżeryi, drzew owoc franc., 
szkółek itd., posiadający przytem 
chlubne świadactwa, poszukuje stó- 
sownój posady od 1 października rb. 
tu w Księstwie lub za granicą. Ła
skawe oferty przyjmuje Rosenberg 
w Czerwonejwsi pod Krzy
winiem. (202)

Materye czarne 
wyrobów.

Grcnadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen
Perkale, pzatinety, persie, kretony na meble,
Płótna bilefeidzkie 1 szlązkie,
Płótna na pościele i fartuchy,
Szirtingi, chllfony, wallsy, piki, barchany i t. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowlzny 1 serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
Halki, chustki wełniane 1 jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty i parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie I w deseń,
Wielki wybór w jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do

broci i trwałości. (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki.

Stary Rynek 76 obok pałacu hr. Działyńskich.

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (8oi)

władaj, dokł. jęz. polsk., niem. 
i franc., muzykalna z kilkol. 
prakt. poszukuje umiesz, od 
1 paźdz. t. r. Łask, oferty p.
J. Z. 12. poste restante Po
znań.______ (2-20)

42,000 mrk.
k. p. do wyp. po 4i/2. Potulice 
p. Rogoźno. (222)

Ks. Słoiniński.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

EEHK
jako najnowszy środek leczniczy po
wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Boiskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

chityzm, polecają (2203)

butelkę po 30 fen.

Jasiński i Ołyński
POZNAŃ,

Śty Marcin nr. 63.
Zakład fabrykacyi „Kefiru.“

Praczka
Katarzyna Heinrich

Butelska ulica 6, IV p. " 
poleca się Szanownym Paniom
tlo prania po domach.

Wdowa
samotna 29 lat mająca, silna, w 
wszelkiem kobiecem gospodarstwie 
doświadczona, poszukuje miejsca do 
samodzielnego prowadzenia domu w 
mieście lub jako gospodyni na pro
bostwie. Łaskawe zgłoszenia uprą, 
sza się do Ekspedycyi Kuryera Pozn. 
pod nr. 174.

Towarzystwo MłoŁ Przemysłowców
w Poznaniu,

urządza w niedzielo dnia 35 
lipca rb. w ogrodzie strze

leckim na Miasteczku

zabawę latową
ponieważ majówka skutkiem deszczu 
się nie powiodła. (219)

Na programie: koncert, różne gry 
towarzyskie z premiami, tańce, a wie
czorem puszczanie pięknych ogni 
sztucznych. Początek zabawy o go
dzinie 3Va po południu, koniec o go
dzinie 11, poczem wspólny powrót 
do miasta. (218)

Goście płacą marką wstę
pnego. Nowych zaproszeń już się 
nie rozsyła.

O liczny udział w zabawie uprasza

żarz ą <1.
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